KURJER KRAKOWSKI. 


Dnia 26 listopada 
roku 1834. 
Przedpłata kwartalna 
zip». 5 


KRAKÓW. | 
~ W dniu 28 listopada 1834 roku 
o godzinie ro rannćj. na Smoleńsku 
przy Krakowie w domu pod l. 211 
odbędzie się publiczna licytacya ró- 
znych sprzętów gospodarskich. póź- 
niej zas po: odbytej licytacyi na 
targu publicznym za nową Bramą 
rzedaną zostanie krowa jędna i 
oże wsziarnie. 

Zeszłćj Soboty w kościele Panny 
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Maryi odbył się, obrzęd zaślubin p.: 


Dzierżbińskiego z panną Balinowską, 
a.wikościele Sgo Piotra p. Ludw. 
Będziszewskiego z panaą „Józefą Ob- 
czyńską. 
-. Ceny zboża na targowicy w Kle- 
parzu przy Krakowie pr: edawanego: 
Doia 25. listopada 1834 r. Ko- 
rzec pszenicy zp. 24.. złp. 25. Ży- 
ta; 22, -21.  Jęczmienia: 20. 21. 
Owsa 13. r4. Grochu 34. Ja- 
gieł 40. Rzepaku 37. 
A 


i POLSKA. 

Składki dlą nieszczęśliwych Sp 
gorzelców Opatowa idą bardzo po- 
myślnie i przynoszą zaszczyt naro- 
dowi skwapliwie s eszącemu RR 
ratunek bliźniego = Dyrekcya kc 
nicy ogłasza iż dostrzeżono 'złotów- 
«ki j dwuzłotówki fałszowane zeza- 
sów księstwa : Warszawskiego. 

Hiszpania. Dnia 4 listopada w 
Pampelonie Mina wydał rozkaz 
dzienny. do wojska w bardzo ener- 
gicznych wyrazach, a równocześnie 
proklamącyą do mieszkańców Na- 


SRODA. 
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'stała. 


Pismo to wychodzi 
codziennie o6 z poł. 
wyjąwszy niedzielę 


4 święta uroczyste. 
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warry zapowiadając zgubną wojnę 
wszystkim nieprzyjaciołom Izabel- 


li IL Naśladująe w miniaturce tego 
wielkiego wojownika. Zumalacaraż 
guy wydał także odgrażające ode- 
zwy, mówiąc że każdego rozsirze- 
lać każe, jeżeliby się: ważył: zbliżyć 
na dwie mile do granicy od niego 
zakreślonej Pow stańcy oblegający 
powtórnie Flizondę, zupełną pońie- 
sli klęskę; Santesteban miejsce jun- 
ty karolistów zajęli Izabeliści; Su- 
morostro i Campoverede odnieśli 
wielkie korzyści nad powstańcami, 
którzy nigdzie: niemogą ' dotrzymać 
placu. Dopóki zwolęnnicy karoli- 
stów piszą że mieli pobić, zdobyć 
w niewolę zabrać etc to królowa 
rejenika może być pewną zwycię= 
ziwa. — à 
Posiedzenia tak prokuradorów jak 
też i procerów słusznie nazwać nioś 
Zna wzorem dla wszvstkich obrad 
publicznych pod względem umiar- 
kowania, roztropności kazdemu kro- 
kowi. towarzyszącej i ducha poje- 
dnawczego, który oddala. wszystkie 
niesnaski i osobistości niegodne re- 
prezentanta „bohaterskiego ludu, — 
gdyż poznali swoję godność w całem 


znaczeniu tego wyrazu. E Pożyczka 
'guebbardowska uznana i w kategoryi 


innych długów krajowych bez wszel- 
kiej modyfikacyi umieszczoną '/ 20- 
, ~ Oraa- na czele -4000 kor= 
pusu wypędził powstańców z doli» 
ny Bastan. 


z 
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Tielzia, Inia 14 listopada król 
zagaił tegoroczny sejm mową od 
tronu w której wystawia w najkorzy- 
giniejszem świetle okecnytstan rze- 
czy, dodając iż ma nadzieję że Bel- 
gia odzyska dawne swoje“ swietne 
znaczenie. — 


Zapach wydające osoby, 

Znajdują się nie tylko pachnące 
kwiaty, lecz także ludzie, jak szcze- 
gólne przykłady uczą. Plutarch po» 
wada, że pot Alexandra W. miłej 
był bardzo woni, a Ortetschi przy- 
tucza następujące wydarzenia, któ- 
ve własnem doświadczeniem stwier= 
dził. Jeden Wenecyanin 30 letni, 
wysoki, czerstwy i dobrze zbudo- 
wany dostał krostę na prawej ręce. 
Te przekłuł nożyczkami i rana 
wkrótcesię zagoiła. Po kilku dniąch 
pachniala ta ręka jak wanilia me- 
xykańska lub jak storax-gummi, a 
ten zapach czuł kazdy kto znim 
mówił. Najpiłniejsze poszukiwania 
przekonały, że niebył przezsztukę 
zdziałany. Tenże Ortetschi zape- 
wnia, że podobne spostrzeżenie zro- 
bł ne dziewicy 15 letniéj która dłu. 
gi eżas była hipokondryczką. Raz 
wsparła syą głowę na prawej ręce 
+ uczuła Pardzo miły zapach zniej 
się wydobywający, podobny do wo- 
ni fijołków i pr Spoczą- 
tk i wycbrażała sobie że to jest sku- 
t4.em dotknięcia się tych roślin. lecz 
po kilkukrolnem umyciu rąk prze- 
konała się, że zapach wspomniopy 
wypływał z jéj ciała przeszło pół 
roku, ile razy potarła rękę lub roz- 
4 frzała. 

Muzykalny słuch gołębia, 
Slawny kompozytor Ferdynand 
żevtoni, wielki przyjaciel zwierząt 
miat zawsze w swoim pokoju go- 
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łębia. 'Ten przebywając ciągle w 
towarzystwie swojego pana, tak po- 
lubił muzykę i s ach muzykalny 
wYkótałorć, iż spoglądając na nie- 
go, nie można było wątpić na chwi- 
lę, oprawdziwem jego zadowole- 
niu, z jakićm się przysłuchiwał gra- 
niu i spiewowi Bertoniego. Skoro 
on grać zaczął, zaraz gołąb przy- 
latywał do fortepiana i okazywał 
mu swoję radość Gdy zaśon lub 
kto inny, wziął ton fałszywy lub 
akord, gołąb okazywał wielkie 
niezadowolenie, a jeżli go długo 


fałszywą muzyką gniewał, gołąb 


wpadał w zapalczywosć i mocno go 
dzióbał po rękach i nogach, dopó- 
ki gry nie zmienił. Jeden z przy- 
jaciół Bertoniego zapewnia, 1ż lę- 
kał się dotknąć fortepiana w obe- 
cności tak surowego krytyka. Ber- 
toni sam wyznaje że sąd jego tak 
był trafny, iż go z pokoju oddalać 
musiał, aby swoich uczniów nie- 
obraać i niezarumienić doskonałą 
znajomością muzyki tego gołębia, 
który tyle się przywiązał do Ber- 
toniego, iż po jego skonie nic jeśdź 
biechciał i w krótce życie zakońs 
czył. : i 

Dekonane we śnie samobojstwo. 

Młody kupiec , najwięcej 17 do 
18 lat mający jechał wtym roku 
na jarmark do Lipska; podróż, któ» 
rą odprawiał bez odpoczynku, by- 
ła dtuga: z Genewy do Lipska je- 
cbhał dniem i pocą extrapoczią W 
tym czasie ciało jego było znużo= 
ne trudami podróży i bezsennością; 
jego umysł był równiez odurzony 
mnóstwem nowych wrażeń wciągu 
podróży, a ponieważ ten młodzie= 
niec był bardzo krwisty, czuł się 
przeto nadzwyczajnie znękanym + 
mespokojiym; krew - wzburzy” 
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ła = wnim gwałtownie. — Za 


przybyciem do Lipska, rźucił się ; białych lub 


na krzesło aby wypocząć cokolwiek 
zaledwie sen zamknął jego powieki, 
gdy marzenia zaczęły go niepokoić, 
umysł jego chciał się wyrwać z 
więzów któremi go mordowało, 
zbytnie rozstrojenie ciała.— Spi mu 
się, żesię san. zabija, i podczas te- 
go snu tak wielka niespokojność 
go dręczy że niemoze „dłużej po- 
zostać w tym stanie. Sniąc jeszcze 
zrywa się z krzesła, wydobywa scy- 
zoryk z kieszeni idzie przed zwier- 
ciadło wiszące w jego pokoju i ka- 
leczy sobie kilku razami szyię bo- 
ki i ręce. Krew płynie z wszyst- 
kich ran* i on` sił pozbawiony u- 
pada na ziemię. Wkrótce potem 
wchodzi gospodarz do pokoju, a 
poniewaź on zomdlenia się prze- 
budził. powstaje z ziemi, rzuca się 
w objęcie gospodarza i zaklina aby 
o ratował. Przywołany lekarz o- 
świadczył, że rany niesą niebezpie- 
czne i chory rzeczywiście wkrótce 
wyzdrowiał. Gdy go sie pytano 
jakie powody skłoniły go do samo- 
bójstwa on wymienił wyżej wspo- 
mnione okoliczności i dodał że nie 
miał żadnćj przyczyny do samobój- 
stwa i nigdy o niem niemyślał i że 
w czasie suu lak okropnego do- 
znawał udręczenia że tylko przez 
odjęcie sobie życia spodziewał się 
od niego uwolnić. 
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Król angielski oirzymał niedaw- 
no w podarunku nowy testament 
drukowany zlotemi głoskami na 


Hudson duszą zgrzy- 
chorych rodziców: i 
przyjaciół, a po śmierci ucinają so- 
bie palec na znak rozpaczy. 

Gdy Solikowski ten pobożny 
arcy-biskup Lwowski, mądry i cno- 
tliwy senator chorobą znękany ode- 
brał list sławnego lekarza Jana 
Oczko ofiarującego mu swoję po- 
moc lak mu odpisał: doskonałość 
wasza może zmniejszyćjbolesci, ale 
nie oddali- nieuleczonych cborób 
ale są prace i wiek. Mój kocha- 
ny Oczko! już ja słyszę jak czas 
ostrzy kosę, na ten dojrzały kło- 
sek. Zaniechajcie starca który wzdy- 
cha po cięzkich podróżach ku swo- 
bodnćj gościnie. Na nic wamsię 
nie przyda bo już i słabych rąk 
dzwigać nie może do Boga pana 
zastępów za całość rzeczy - pospo- 
litéj. Ratujcie Zamojskiego, Karola 
QGhodkiewicza. niechaj nie przyjaciół 
i złych ludzi wiodą do Boga i pa- 
na swego, 


leko zatoki 


Gdy Piotr W. wr. 1717 znajdo- 
wał się w Saardam prosił kazno* 
dzieję Kalfa, z którym tu scisłą za-. 
brał znajomośc, aby w jego obecno- - 
ści powiedział kazanie. Kalf wszedł 
ba mównicę i z uroczystością sló- 
sowną do swego powołania i miej- 
sca wyrzekł te słowa: myśl dobrze 
mów dobrze i czyń dobrze. Amen. 

W pewnem mneście przyszedł 
aktor w dzień wtorkowy do handla 
wùzycznego i prosił o Pa: 
czenie nót. których potrzebował 
"do opery zapowiedzianćj na czwar- 


aiz porcelanowym. Professor | tek. "Próba zapewne w piątek” ode 


ebereiner w Jenie wynalazł sposób 
łatwy i tani zamieniania wódki kar- 
toflanćj na koniak francuski 
Ludy mieszkające nieda- 


— 


zwał się jeden z licznych gości, któ- 
rzy lą uwagą rozśmieszeni zgodzili 
się jednomyślnie 12 lepićj ziewać 
w domu jak w świątynia nudów, 


Pinsnka gminna. 
2 okolic krzeszowskich. 
Hola! hola! już się gnięwa! 
Długie wprawdzie są zaloty 
A rozmaryn już omdlewa, 
Á buziaczek chce pieszczoty. 
" | © kochaae dziewcze moje 
Adyć ja o ciebie stoję. 
Jakże niemam stać o ciebie 
Kiedyś całą moją duszę, 
'[ak przyciągoęła do siebie 
Że się z tobą żenić muszę, 
~ “O kochane dziewcze moje 
Pocałujmy, się oboje. 
W mieście panna kiedy sprzyja 
To i przed rokiem całuje, 
A ly niechcesz i wwiliją 
Dyć ja przecie, nieżartuję. 
~ o O kochane dziewcze moje 
Niech się całuskiem napoję, 
"Już ci więcej nie omdleją ` 
Te rozmarynu gałązki, ; 
Juwo Nieba zajäśnieją ' 
Ksiądz poświęci nasze związki. 
` ` Organista będzie z nami 
I kuimotry z kumoskami. 
A jak ja poprawię pasa 
J ztobą w najpierwszę parę, 
Krzyknę podskoczę hopsasa! 
A za nami baby stare, ` 
= "po się ty pięknie rozśmiejesz 
1. czepiec mile przywdziejćsz, 
Awydejcież te psotnicę ` 
Bo juz cała wieś narzeka, 
Że gdzie wróci swą źrenicę 
Smutno wsercu—i łza Ścieka. 
"Bratek, wajak w swej sukmanie, 
Tak wygląda jak Mospanie, 
Przeniczka się pięknie śmieje 
Kłania mu się żytko kłosem, * 
„Ale on go łżami leje 
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į} [I za jedno ma zewrzosém. 
i Bo cóż rola i cọ zdrowie- 
Kiedy miłość siedzi w, głowiej 
Przybyli do Krakowa. Maj Mage 
jdalena ob, z Polski —. Piotrowska, 
Magdalena z Galicyi:— Masłowicz 
Feliks. plenipotent z Galicyi.—. Kez 
 pińska, Hedryk ob, z Galicyi =. Kos 
 walewski, Wacław ob. z Gąlicyi. 
DONIESIENIA 
z Bióra, interessów piśmiennych i. 
i informacyjnych, ` 
| Każde podanie lub proźbą. tak, 
do, władz sądowych jako tćż i ad= 
'ministrącyjnych półarkuszowe kosze, 
tuje złp. 1, zajmującę zaś, arkusz 
jeały złp, 2. 
| Potrzebny jest rachmistr który, 
by się mógł udać do dóbr w krów 
lestwo polskie ną wysłuchanie „obraz 
chonków, BE 
Kiohy. sobie życzył komissarzą 
lub  plenipontenta do, zarządzenia 
znacznemi, dobrami do urządzenia, 
lub polepszenia w tychże gospodąr=. 
stwa ato kuucyą wgotowiźnie lub 
akcie, notaryalnym niech się. razy, 
zgłosić do, tego, bióra. A 
Guw ernantka posiadająca język 
francuzki i muzykę na, fortepianie 
; moze mięć miejsce. w, królestwię 
polskićm w bliskości Krakowa, 
Jest, do wypożyczenią złp. 12000 
na pićrwszą hipotekę w, Krakowie, 


W dzisiejszćm  ciągnieniu wyszły 
numera następujące: 
42 10 21 78 84 
Teatr narodowy. Jutro przedstą= 
wioną będzie opera pod napisem: 
IV łoszka w Algerze. i 


W pnukaRNI JózEra CZECHA, 
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